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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Rocznik XIX. 


Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 1354). 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal, śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty í t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempi. 
dla zamiejscowych, po 1 kor. za 100 egzempl. 
dla miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Po sesyi parlamentu. 


W zupełnym porządku wypełnił parla- 
ment austryacki w krótkiej jesiennej sesyi 
swoje obowiązki. Uchwalił regulamin na 
rok następny, tymczasowy budżet na trzy 
miesiące, przedłużył przywilej Banku au- 
stro-węgierskiego na krótki czas, wybrał 
delegacye, i jeszcze miał czas uchwalić kil- 
ka pożytecznych ustaw. Najważniejszą z 
nich jest bezsprzecznie ustawa © po- 
pieraniu budowy tanich miesz- 
kań, uchwała o wprowadzentu taniego 
mięsa z Argentyny, a dla Krakowa ma 
specyalne znaczenie ustawa o zmianie opłat 
akcyzowych. 

Wszystkie te czynności parlamentu od- 
bywały się nietylko bez udziału rzą- 
du, lecz przeciwnie rząd już był się po- 
dał do dymisyi, a każdy mówca wstrzy- 
mywał się od zajmowania się krytyką rzą- 
du, bo ten i tak należał już do — niebo- 
szczyków... 

„A uśmierciło rząd Koło polskie! Przez 
dwa lata dawało mu najpierw jedno wo 
tum zaufania po drugiem, broniło go za- 
jadle, równało mu drogi, aż samo znala- 
zło się w takiem położeniu, że „musiało 
walczyć o swoją egzystencyę*... Bo tym- 
czasem przeklęci socyaliści zaczęli bój o 
kanały i poseł Daszyński zyskał w 
lecie 1908 roku ?/⁄s dla budowy kanałów, 
a poseł Moraczewski w dwa lata pó- 
Źniej to samo uczynił! Socyaliści polscy 
grozili wielką klęską polityczną Kołu pol- 
skiemu, jeżeliby dalej jeszcze ośmieliło się 
popierać rząd, który nie chce budować 
pęd wodnych, nakazanych ustawą z roku 

1. 


Więc w tej ostatniej potrzebie Koło pol- 
skie nieśmiało oświadczyło rządowi, że nie 
jest pewne, czy wszyscy kołowcy będą 
głosowali za budżetem. To wystarczyło da 
upadku rządu, którego większość wynosiła 
5 głosów zaledwie. 

Ale załedwie rząd runął, Koło zaczęło 
się usprawiedliwiać na wszystkie strony 
tak zabawnie, że li'ość zbierała, gdy się 
tego słuchało. 

Teraz po rozjechaniu się parlamentu za- 
częła się robota intryg, zmierzających do 
złowienia teki ministeryalnej. Nie intere- 
sują nas one. Jedno tylko zjawisko chce- 
my podkreślić. Oto niesłychany upadek 
moralny i polityczny wodza ludowców p. 
Stapińskiego. 

Wzięty na łańcuch przez p. Bobrzyń- 
skiego jest on podobny do psa, który 
szczeka, ale o którym się wie, że nie u- 
kąsi. P. Stapiński stoczył się w bagno 
moralne w przeciągu jednego roku. 

Ruina tanku parcelacyjnego, dwa milio- 
ny, które rząd dał, aby p. Stapińskiego 


od kijów chłopskich uratować, były punk- 
tem zwrotnym w jego życiu. Polityk z ho- 
norem złożyłby mandat i wziął się do ja- 
kiejkolwiek uczciwej pracy; p. Stapiński 
został na służbie p. Bobrzyńskiego i robił 
coraz to brudniejszą, coraz bardziej upo- 
karzającą robotę, nakazaną przez „wyba- 
wicieli*. Aż doszło do tego, że się nikt z 
nim nie potrzebuje liczyć, że po wszyst- 
kich kątach parlamentu bije się kułakiem 
w piersi i jak typowy „chłopski polityk* 
zapewnia, że mandat jest dla niego cięża- 
rem... Chcielibyśmy wierzyć. 

Tem silniej zato podniosły się wpływy 
konserwatystów. Bo oto p. Kozłow- 
ski wziął w ręce sam sprawę kanałową 
i gromadzi u siebie co dnia przy herbatce 
coraz to inne grupy parlamentarne, a o p. 
Górskim mówią, jako o poważnym kan- 
dydacie na ministra! 

Namiestnik Bobrzyński wie eo robi, aby 
w Galicyi podwyższyć blask garstki kon- 
serwatywnej. Głąbińskiemu zatruł życie od 
roku, Stapińskiego zmusił do lokajowania, 
a dla konserwatystów przygotowuje teki 
ministeryalne. Demokraci zaś nicością 
swoją sami się z rachunku wyłączają. Cie- 
szą się swoim „admirałem konnej mary- 
narki* — Petelenzem... 


Po wyborach w Anglii. 


Prawie miesiąc trwały wybory do Izby 
gmin, wybory wywołane koniecznością roz- 
strzygnięcia walki między wybranymi a dzie- 
dzicznymi prawodawcami. W przeciągu je- 
dnego roku naród angielski dwa razy przy- 
stępował do urny, a w obydwu razach hasłem 
była reforma Izby lordów w duchu ograni. 
czenia jej przywilejów, niezgodnych z domo- 
kratycznym duchem czasu. 

Lordowie, oszańcowani w swych przywile. 
jach, od szeregu lat kneblowali wolę wybra- 
nej Izby, zakładając „veto* przeciw jej u- 
chwałom. W przeciągu 2 lat lordowie odrzu- 
cili reformę szynkarską, która ograniczała pi- 
jaństwo; odrzucili budżet, który chciał spra- 
wiedliwie rozdzielić ciężary państwowe; od- 
rzucili ustawę o ograniczeniu wyłącznego 
panowania kościoła anglikańskiego ; słowem, 
na każdym kroku popierali konserwatywno- 
unionistyczną mniejszość Izby gmin przeciw 
większości. Gdy w styczniu b. r. wybory u- 
trzymały liberałów przy większości, zgodzili 
się wprawdzie lordowie na konferencye ugo 
dowe, ale prowadzili je w ten sposób, że 
rząd zmuszony był je zerwać i rozpisać no- 
we wybory z programem reformy równającej 
się zniesieniu Izby lordów. Unioniści widzieli, 
że sprawa ich Źle stoi, że naród nie zdecy- 
duje się na pedtrzymanie nieuprawnionego 


na zmianę tradycyjnego wolnego handlu na 
politykę cłową. 

Unioniści spróbowali więc podstępu w dwóch 
kierunkach: co do reformy Izby lordów po- 
stawił lord Landsdowne wniosek o ogra- 
niczenie prawa dziedziczności i o poddanie 
spornych kwestyi referendum ludowemu, zaś 
co do ceł oświadczył Balfour na jednem 
ze zgromadzeń przedwyborczych, że rozstrzy» 
gnięcie kwsstyi należy pozostawić całemu 
narodowi w formie referendum. 

Było to więc cofnięcie się na całej linii, 
ale i to nie pomogło: wybory wypadły na 
korzyść liberałów. Wedle ostatnich telegra- 
mów stosunek stronnictw w Izbie gmin przed. 
stawia się w następujących cyfrach: liberali 
267 mandatów, partya pracy 43, Irlandczycy 
z obozu Redmonda 72, razem większość 
rządowa 382 mandaty; unioniści 270 man- 
datów, Irlandczycy z obozu O'Briena 9, ra- 
zem opozycya 279 głosów, zaczem wię- 
kszość rządowa wynosi 103 głosy. 

Skutki tego zwycięstwa rządu już się 
objawiają w ten sposób, że unioniści z re- 
zygnacyą uważają reformę Izby lordów i po- 
zostanie przy wolnym handlu za pewne, zaś 
liberali oświadczają, że na tem się nie ogra- 
niczą, lecz że te dwie reformy będą po- 
czątkiem wielkiego programu demokraty- 
cznego. W obozie unionistów panuje już 
rozdwojenie; mianowicie zwolennicy Cham- 
berlaina napadają na Balfoura za wyrzecze- 
nie się ceł i głoszą jego ustąpienie z kiero- 
wnictwa stronnictwa. Natomiast liberali są 
pełni ufności, czemu dał wyraz minister 
skarbu Lloyd George w mowie na zgro- 
madzeniu wyborczem w Eastham. 

Programem rządu — jak kilkakrotnie za- 
znaezono — jest reforma Izby lordów, pole- 
gająca na ograniczeniu jej kompetencyi w 
sprawach finansowych. Odpowiednią ustawę 
rząd przedłoży Izbie gmin, a po jej uchwa. 
leniu tam Izbie lordów. Jeżeli Izba lordów — 
co jest pewnem — ustawę odrzuci, wówczas 
rząd na podstawie otrzymanego przed wybo 
rami przyrzeczenia króla zamianuje kilkuset 
nowych lordów i w ten sposób ustawę prze- 
prowadzi. Dragim punktem programowym 
rządu będzie reforma ustawodawstwa webec 
Irlandyi przez nadanie jej szerokiej autono. 
mii (homerule). I w tej sprawie rząd spotka 
się z opozycyą lordów, którzy samorząd Ir. 
landyi nazywają „podziałem państwa*. Wo 
góle rząd zamierza — jak się wyraził Lloyd 
George — zrusyfikowaniu konstytucyi prze 
szkodzić przez szereg reform demokratycz 
nych, między którymi figuruje także znie 
sienie głosowania pluralnego. 

Europa z wyborów angielskich może mieć 
przykład, jak wielki i bogaty naród umie 
bronić swych praw przeciw uroszczeniom 
klasy, która w niczem do wielkości narodu 


| panowania lordów, a tem mniej zgodzi się | się nie przyczynia. 


Listy z kraju. 


Nowy Targ, 14 grudnia. 


W mieścinie naszej, położonej na Pod- 
halu, zdawało się, że dziesiątki lat upły- 
ną, zanim tu dotrze myśl socyalistyczna, 
zanim ta wzniosła idea rzuci kilka ziarnek 
światła i wiedzy. 

Jeszcze przed ośmiu laty, kiedy jeden z 
towarzyszów nowosądeckich rozrzucił tu 
kilkadziesiąt broszur socyalistycznych, a 
następnie próbował odbyć zgromadzenie 
poufne, falanga sfanatyzowanych górali i 
góralek za namową jednego z miejsco- 
wych Macochów rzuciła się na owego to- 
warzysza i prócz rozbicia zgromadzenia 
srodze go obiła. 

Z czasem ta sama falanga górali i gó- 
ralek przejrzała i zrozumiała, kto wróg, a 
kto przyjaciel. Gdy zaś wprowadzenie po- 
wszechnego głosowania zmusiło naszych 
towarzyszów do zajęcia się i Nowym Tar- 
giem, należącym do okręgu wyborczego 
Nowy Sącz-Stary Sącz-Nowy Targ — już 
wówczas w czasie wyborów w 1907 roka 
zupełnie inaczej przyjmowano tu socya- 
listów. 

Mimo skonsolidowania się wszystkich 
miejscowych potentatów w obronie kan- 
dydatury Germana, mimo wyklinania z 
ambon, mimo utrudniania akcyi wybor- 
czej za kandydatem socyalistycznym — 
tłumy górali, drobnych rzemieślników i 
mieszczan, oraz robotników  zapełniały 
zgromadzenia wyborcze, przez nas zwoły- 
wane, a kandydata tow. Kaczanowskiego 
obnoszono na rękach. Już wówczas prze- 
konano się, co to są te „dyabły*, którymi 
ich straszono i na których jeszcze kilka 
lat temu rzucano się. 

I jeżeli Nowy Targ był języczkiem u 
wagi w czasie wyborów i języczek ten 
przechylił się na korzyść kandydatury 
Germana, to li tylko dlatego, że siłą o- 
szustw i macherstw języczek ten przecią- 
gnięto na korzyść Germana, wykazując 
oddanych głosów na naszego kandydata 
tylko kilkaset. 

Lecz i to był sukces f[niebywały. Kilka- 
set głosów mimo gwałtów i presyj, kilka- 
set głosów w mieścinie podhalańskiej, gdzie 
brak zawodowego robotnika, gdzie prze- 
waża góral, drobny posiadacz, gdzie w naj- 
lepsze rozwielmożniła się ciemnota, gdzie 
nigdy nie pokazał się przedtem socyalista, 
gdzie — gdy się pokazał — |jeszcze przed 
2 laty przed wyborami socyalistę tego bito 
ciupagami. 

Przegrane wybory w r. 1907 wywołały 
depresyę; mimo to z uznaniem wyrażano 
się o socyalistach, tu i owdzie sprowadza- 
no broszurki i przestano drżeć przed 
„wielkościami* nowotarskiemi. 


Przedruk wzbroniony. 
BRUNON KOSTECKI. 


Szlakami buntu. 


POWIEŚĆ. 
37) —— 


Stadnicki patrzył uważnie na ładną, choć 
wychudzoną i bladą twarz dziecka i wi- 
dział na niej po raz pierwszy w życiu to 
straszliwe, bezwiedne przekleństwo świata 
nędzy i ciemnoty, które jak opar zgnili- 
zny unosi się nad prawami i „porządkiem“ 
społecznym. Wobec więzienia szpital jest 
rajem, bo w nim leczą. Więzienne kaza- 
maty tylko zabijają, i zabijają więcej du- 
cha, niż ciało, szczepią wściekliznę, bru- 
talnie i na zawsze tłumią wszystko, co 
pod pokrywą „zbrodniczości* jest wielkie- 
go i szlachetnego w człowieku. Więzienie 
jest większą zbrodnią, niż morderstwo — 
jest to dzieciobójstwo ze strony wyrodnej 
i głupiej matki — społeczeństwa, które 
zmusza ludzi zdrowych do popełniania 
zbrodni, a następnie dobija ich narówni 
z chorymi, których należy leczyć. 

Stadnickiemu przyszły na myśl „poło- 
wania“ na bandytów, w jakich uczestni- 
czył w czasie pierwszych strejków war- 
szawskich. Nie uczuł jednak żadnych wy- 
rzutów sumienia. Ludzka Krzywda i inni 
nie nayli wówczas zbrodniarzami tylko wo- 
bec „świętej własności prywatnej“, lecz 
narządziem w rękach rządowych dla zo- 
hyd «enia rewolucyi. Zresztą, póki dzisiej- 
sze prawa panują, nikt nie może inaczej 


stosować samoobrony, jak tylko za pomo- 
cą tych praw lub własnej broni. 

d czasu pierwszej rozmowy z Wackiem 
Stadnicki często prosił spacerowego stra- 
żnika, aby pozwolił mu przechadzać się 
po kobiecem podwórzu. Dzieciaki polubiły 
bardzo nowego znajomego, a nawet poma- 
gały mu przeprowadzać „pocztę“, rzucające 
w otwarte okna pawilonu gałki papieru 
z listami, na co nikt ze strażników nie 
zwracał uwagi. 

Najprzyjemniejszym czasem w więzieniu 
są wieczory, O ile nfa się rozmowaych 
i umiejących pukać sąsiadów. Ale więźnio- 
wie bywają prawie wszyscy bardzo roz- 
mowni, potrzeba zaś wytwarza i udosko- 
nala sztukę akustycznego telegrafu. Tru- 
dno pojąć, do jakiej bajecznej wprawy do- 
ehodzi się w pukaniu już po paru tygo- 
dniach. Ludzie rozróżniają nietylko liczbę 
szybkich uderzeń, ale nawet ton ich; ni- 
gdy nie kończy się zaczętego wyrazu, bo 
słuchający łatwo się domyśla i przerywa 
go dwukrotnem uderzeniem na znak, że 
wie, o co chodzi. Rozmowa trwa wpraw- 
dzie o wiele dłużej, niż ustna, jednak nikt 
tego nie spostrzega prawie, gdyż uwaga 
rozmawiających skupiona jest na techni- 
cznej stronie rozmowy. W ciągu paru 
pierwszych miesięcy Stadnicki miał na 
szczęście z kim rozmawiać, ale w połowie 
lata wywieziono na sąd do Warszawy 
mieszkańców celi 39 i 41, pepeesowców 
z Łodzi, pozostał mu tylko jeden esdek, 
siedzący pod nim na pierwszem piętrze. 


O esdeku tym miał trochę niewyraźną 
opinię, spowodowaną mimowolnem pod- 
słuchaniem jego rozmowy z kim innym. 
Trudno ustrzedz się podobnej niedyskre- 
cyi, jeśli chwilowo nie jest się zajętym. 
Esdek opowiadał Stadnickiemu, że wkrótce 
prawdopodobnie go puszczą, gdyż jest 
chory i bardzo o niego starają się wpły- 
wowi krewni; do drugiego sąsiada pukał 
znów, że puszczą go napewno, bo odezwy, 
znalezione przy nim, były wymierzone 
przeciw P. P. S., nie przeciw rządowi. 
Odezwy takie S. D. wydawała rzeczywi- 
ście nieraz. Przypuszczenia prawdziwego 
przestępcy politycznego sprawdziły się: 
wkrótce wyszedł na wolność. 

Opróżnioną celę zajął jakiś obywatel, 
krakowski student, który był bardzo tępy 
w nauce pukania. Kiedy wreszcie można 
było już z nim rozmawiać jako tako, Sta- 
dnicki zapytał ogólnym zwyczajem, do ja- 
kiej partyi należy. Jakież było jego zdzi- 
wienie, gdy usłyszał: n. d.! Parę razy 
powtarzał pytanie, sądząc, że źle rozumie, 
ale odpowiedź wciąż była ta sama. W ca- 
łem więzieniu był to jeden jedyny naro- 
dowy demokrata. Z wyjątkiem Stadnickie- 
go, wszyscy sąsiedzi nieszczęśliwego in- 
truza niemiłosiernie drwili z niego i wy- 
pukiwali mu takie bezeceństwa na „stron- 
nictwo demokratyczno-narodowe*, że bie- 
dak przerwał wkońcu stosunki z nimi 
i komunikował się tylko ze Stadnickim. 
Ostatni tłómaczył mu wprawdzie, że jest 
to rzecz naturalna u robociarzy i że po- 


winien mieć żal do swego „stronnictwa“, 
które tak wrogo, nawet podle, odniosło 
się do rewolucyi proletaryatu, ale to je- 
szcze więcej rozżalało uczciwego — być 
może — studencika. Za to miał sposobność 
poznać na własnej skórze, że „patryoty- 
czna“ endecya w więzieniu najezdniczego 
rządu jest dziwolągiem. 

W początkach września zaczęto wprowa- 
dzać do cel pawilonu łóżka, składające się 
z ogromnej żelaznej ramy, przykutej do 
ściany na zawiasach, na którą naciągnięte 
było płótno. Nowość ta dała się wszystkim 
we znaki. O siódmej rano strażnik pod- 
nosił ramę do góry i zamykał specyalnem 
urządzeniem przy ścianie na cały dzień. 
Do wieczora trzeba było siedzieć na stoł- 
ku lub chodzić po celi, bo o położeniu się 
na twardej asfaltowej podłodze nie mogło 
być mowy. W więzieniu brak łóżka we 
dnie jest wielką przykrością. 

Na czas przybijania ramy Stadnickiego 
przeniesiono do innej celi, a kiedy wrócił 
po paru dniach, zastał już nowych sąsia- 
dów po obydwóch stronach swego dawne- 
go mieszkania. O pocieszającym tym fakcie 
dowiedział się z pierwszej próby pukania, 
którą prowadził codziennie w nadziei, że 
przecież wkońcu odezwie się ktoś, przy- 
były świeżo z wolności, i udzieli mu no- 
win ze Świata. Sąsiad z celi 41 odpowia- 
dał potężnem waleniem pięścią w ścianę, 
ale i na tem kończył, nie znając widać 
alfabetu. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


2 Kraków, wtorek: 
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Tu i owdzie zaczęto wyrażać życzenie, 
by znowu zjechali ci, „co to ich cały świot 
si boi“ — jak się wyrażali górale o partyi 
socyalistycznej. 

Moment ten przyspieszyły wypadki. Gdy 
zaczęto na galicyjski sposób gospodarzyć 
w powiatowej Kasie chorych, tak górale, 
jak rzemieślnicy, jak i nieliczni robotnicy 
podnieśli protest. A gdy jeszcze nadto miej- 
scowego „duszpasterza“ nie mogły nakar- 
mić „owieczki* i zaczął on „pożerać* na- 
wet kamienie zwiezionea przez parafian na 
dom boży i gdy z powodu tego zatargu 
skazano „duszpasterza“ na 8 dni aresztu— 
postanowiono zwołać zgromadzenie i za- 
łożyć organizacyę socyalisty- 
czną. 

W zwołanem na dzień 10 b. m. poufnem 
zgromadzeniu — choć usiłowano nie dopu- 
ścić do jego odbycia, bo nawet wynajęto 
kilku drabów do rozbicia — wzięło udział 
zwyż 100 uczestników, złożonych z górali, 
drobnych mieszczan i' robotników. 

Szereg mowców z pośród uczestników w 
prostych słowach opisał miejscowe sto- 
sunki, przyczem kilku pracodawców i ro- 
botników opowiadało praktyki tutejszej po- 
wiatowej Kasy chorych. Wprost wierzyć 
się nie chciało, by jakiś tam pensyonowany 
wachmistrz żandarmeryi, Ślama, rządził się 
w Kasie, jak szara gęś, ze szkodą nietylko 
robotników, lecz i pracodawców i by sta- 
rostwo miejscowe rządy takie tolerowało, 
udzielając mu poparcia, 

Następnie tow. Schiffler przedstawił 
zebranym, jakimi środkami i drogą można 
tego rodzaju stosunki zmienić, poczem 
wśród ogólnego zainteresowania i potaki- 
wania obecnych omówił położenie klas pra- 
cujących w dzisiejszym ustroju społecznym 
z uwzględnieniem. stosunków galicyjskich. 

Po przemówieniu tow. Ptaszkowskie- 
go i kilku innych, uchwalili zebrani za- 
łożyć w Nowym Targu organiza- 
cyę i w tym celu wybrali komi- 
tet organizacyjny, wkońcu wyrażono 
oburzenie miejscowemu zarządowi Kasy 
chorych i jej kierownikowi Ślamie, uchwa 
lono wnieść do starostwa i namiestnictwa 
zażalenie z przytoczeniem szeregu faktów 
z gospodarki kasowej i fakta te opubliko- 
wać w pismach socyalistycznych. 

Wkońcu na wniosek jednego z górali 
wyrażono uznanie ipodziękowa- 
nieposłomsocyalistycznym z Ga- 
licyi za ich dzielną obronę spraw 
ludu pracującego w parlamen- 
cie. 


| — 


Przegląd polityczny. 


Francya | Rosya. Prezydent Fallićres przy- 
jął w sobotę nowego ambasadora rosyj- 
skiego Izwolskiego. Przy tej sposobności 
z obu stron wygłoszono przemówienia, 
podnosząc, że oba zaprzyjaźnione państwa 
na podstawie swego sojuszu starać się bę- 
dą nadal o utrzymanie i wzmocnienie po- 
koju. 

„Siecle* w artykule powitalnym pisze, 
że Izwelskij obejmuje stanowisko ambasa- 
dora rosyjskiego w fazie krytycznej dla 
stosunków francusko-rosyjskich. Nie wy- 
starcza wobec kategorycznych oświadczeń 
Bethmana Hollwega ogłosić artykuł w „No- 
woje Wremia*, albo jakiś interwiew z Sa- 
zonowem. Jeżeli naiwne zapewnienia pe- 
wnych rosyjskich dyplomatów, że Rosya 
pod żadnym warunkiem nie rozpocznie 
wojny w Europie, odpowiadają panującym 
w Petersburgu zapatrywaniom, to rosyjski 
sojusz dla Francyi teraz tak samo nie ma 
wartości, jak podczas wojny japońskiej. 
Francya uczyniłaby lepiej, gdyby swoich 
kapitałów, które zupełnie niepotrzebnie 
włożyła w koleje rosyjskie, użyła na po- 
większenie swej siły zbrojnej. Mamy na- 
dzieję, że Izwolskij potrafi rozprószyć pa- 
nujące we Francyi wątpliwości. 

Interpelacya socyalnych demokratów w Du- 
mla. W Dumie wniesioną została interpela- 
cya z inicyatywy socyalnych demokratów 
w,kwestyi policyjnej przemocy wobec wiecu- 
jących studentów, którzy protestowali prze- 
ciwko znęcaniu się nad więźniami; w dal- 
szym ciągu interpelacya występuje przeciwko 
represyom prasowym w związku z tą sprawą. 

Duma przyjęła ioterpelacyę, polecając ko- 
misyi interpelacyjnej przygotować referat w 
terminie dwutygodniowym. 


Przegląd społeczny. 


Wybory do urzędu pośrednictwa pracy w 
Krakowie wczoraj odbyte zakończyły się zwy- 
cięstwem listy, postawionej przez socyalną 


demokracyę. Wybrani zostali jako członko- 
wie tow. Henryk Schiff, Tomasz Tokarz i 
Wincenty Kudła, zaś jako zastępcy tow. 
Podmokły, Żyłowicz i Targowski. 

Wybory z grona pracodawców odbędą się 
we środę 21 b. m. od godziny 3—5 po po- 
łudsiu. 

8-godziany czas pracy w warzelniach soll. 
Dzięki organizacyi i poparciu posłów socyalno- 
demokratycznych odnieśli robotnicy salinarni 
wielki sukces. W kopalniach soli wprowadzo. 
no od kilku lat 8 godzinny czas pracy, ale 
w warzelniach soli obowiązywała dotąd 12- 
godzinna szychta. Obecnie minister skarbu 
Biliński rozporządził, by we wszystkich sali- 
nach od 1 stycznia 1911 r. zarządzono 8-go- 
dzinną szychtę. Równocześnie polecił odpo- 
wiednie podniesienie akordów zarobkowych 
i przeprowadzenie zarządzonej przed 3 mie- 
siącami 300/, podwyżki płac, by każdy robo- 
tnik faktycznie podwyżkę otrzymał. 

Jest to w krótkim czasie sukces uzyskany 
wspólnemi siłami organizacyi i klubu posłów 
socyalno.demokratycznych. — Na 8 godzinną 
szychtę w kopalniach nafty zgodzili się przed 
kilku dniami w zasadzie właściciele kopalń, 
obecnie uzyskano 8 godzinną szychtę w wa- 
rzelniach soli. 


Z sali sądowej. 


Nowy Sącz, 18 grudnia. 

Katastrofa budowlana w Nowym Sączu. 
W czwarty dzień rozprawy, t. j. w sobotę, po 
wywodach prokuratora, zastępcy poszkodo- 
wanych i obrońców, zapadł wyrok późnym 
wieczorem. Szymon Słeif skazany został na 
5 miesięcy ścisłego aresztu z postem co 14 
dni, zaś Kinderman na 3 miesiące ścisłego 
aresztu z postem co 14 dni; natomiast Kwar- 
ciński i Remi zostali uwolnieni. 

Nadto sąd zasądził Steifa i Kindermana 
na zapłacenie kosztów zastępstwa poszkodo- 
wanych i zastrzegł im dochodzenie szkody 
w drodze cywilnej. 

Rozprawa ta, prowadzona z olbrzymią su- 
miennością i dokładnością, odsłoniła nieały- 
chane stosunki, panujące w urzędzie budo- 
wnictwa miejskiego i niesumienność lichwia- 
rzy mieszkaniowych, którzy na partacko bu- 
dowanych domach czynszowych dorabiają się 
majątków. 

Wyrok sądu wywołał w mieście powszechne 
uznanie. 


Z literatury i sztuki. 


III koncert orkiestry monachijskiej. Naj- 
większe zainteresowanie w szeregu zapowie 
dzianych trzech koncertów orkiestry mona 
chijskiej w bieżącym sezonie wzbudził od 
pierwszej chwili ostatni. Miał się też stać 
„Clou“ sezonu. Po raz pierwszy miało zostać 
wykonanem dzieło olbrzymie, które tylko 
niekiedy można usłyszeć w wielkich centrach 
muzycznych. 

Od pierwszej chwili, od wejścia na salę 
czuć było to zaciekawienie i naprężenie, na- 
wet pewną emocyę u słuchaczów wypełnia- 
jących salę, aż do ostatnich granic. 

W pierwszej, krótkiej części programu re- 
zydował wyłącznie Wagner. Wstęp do „Lohen- 
grina“ i wstęp i zakończenie z „Tristana 
i Izoldy* przykrojony do wymogów estrado- 
wych trochę a la potpouri, zyskały zwykły 
sukces, który przy Wagnerze orkiestra z p. 
Lasgalem na czele zdobywa. 

Drugą część nierównie dłuższą zajęła sym- 
fonia „Faust“ Liszta. Symfonia ta, jeden 
z najsilniejszych atutów muzyki programo- 
wej w „wielkim stylu“, symfonią w znacze- 
niu klasycznem już nie jest. Wszystkie jej 
reguły podpadły tu myśli twórcy. Złożona 
z trzech części czyli „obrazów charaktery- 
stycznych* tworzy cykl poematów symfoni- 
cznych, przekładających słowa z arcydzieła 
Goethego na język muzyki. 

Zamiast zwyczajnych dwu tematów przy- 
nosi zaraz część pierwsza ich cztery. Mają 
one za zadanie oddać główne cechy Fausta: 
melancholijno-demoniczny element filozofa 
„griiblera*, nienasycone pragnienia i tęsknety 
nieokreślonej, zmienionej następnie w tę- 
sknotę miłości, wreszcie pragnienie czynu 
i duma. Brak tu „przeróbki tematycznej“, 
znajdujemy tylko kombinacye motywów, ich 
ścieranie się podobnie jak ednośne uczucia 
w duszy Fausta. To samo i w części dru- 
giej, jedynie część trzecia posiada ową „ro- 
botę tematyczną“, a to z tego względu, że 
nie posiada żadnych nowych tematów. Me. 
fisto, jako „Głeist, der stets werneint* karyka- 
turuje wszystkie poprzednie motywy czy to 
Fausta czy Małgorzaty w nieustającym śmie- 
chu przeszywającym, z którym ustępuje do- 
piero przed czystymi akordami mistycznego 
psalmu intonowanego przez chór. 


Myśl ta wprowadzenia chóru (traktowa- 
nego jednak w sposób wybitnie orkiestralny), 
zaczerpnięta od Beethovena, prowadzi od 
Liszta wprost do naszej najnowszej muzyki, 
do Mahlera. Z drugiej jednak strony Wagne 
rowskie pojęcie „Leitmetivów*, zapoczątko 
wane przez Berlioza, także musi być uwa 
żanem za jedną z głównych cech muzyki 
Liszta i od niego przez Wagnera do szczytu 
przeprowadzone dostało się w prostej linii, 
ale doprowadzone „a lextremité“ do Straus- 
sa. I przy tem spostrzegamy trochę komi. 
czną konsekwencyę, że oba kierunki tak 
silnie się dziś zwalczające mogą za ojca 
uważać jednego i tego samego twórcę. 

Liszt jako kompozytor orkiestralny był nama 
chyba z wyczytanych wiadomości znanym. 
Do nas przybył z przeszło półwiekowem 
opóźnieniem. Masy orkiestralne, które w rueh 
wprawia, nie pozwoliły długo nawet marzyć 
o usłyszeniu go z estrady koncertowej. 

Przedsięwzięcie i obecnie musiało się wy- 
dawać bardzo śmiałem a nawet hazardownem. 
Przekonaliśmy się, że nie. Wykonanie bo- 
wiem przewyższyło najbardziej optymisty- 
czne przypuszczenia. 

Mieliśmy gwarancyę wykonania orkiestrał- 
nego nie pozostawiającego absolutnie Ric do 
życzenia, ale nie mieliśmy stałego wyćwi- 
czonego ze śpiewaków z profesyi złożonego 
chóru, nie mieliśmy organów. Pierwszemu 
zaradzono ze zdumiewającą doskonałością. 
Chór „Lutni“ choć tylko 40 osób liczący, 
więc nie liczny, brzmiał tak wyraźnie, czysto 
i poddawał się najdrobniejszym skinieniom 
dyrygenta, że ten sam wyraził się o nim z 
najwyższem uznaniem, stawiając go obok 
monachijskiego. Pamiętajmy też, że zadanie te- 
chniczne tego chóru, bądź co bądź amator- 
skiego było wcale nie łatwem, gdyż obfituje 
partya w t. zw. kadencye zwodnicze i po- 
zycye głosowo wymagające wielkiej pewności. 
Nawet zawód sprawiony przez jednego ze 
śpiewaków operowych nie dał się odczuć. 
Partya tenorowa (solo) objęta przez dra A. 
Jendla wypadła również zupełnie zadowalnia- 
jąco, panując należycie nad chórem i orkie- 
strą. 

Brak organów zastąpiono przez dwie fis- 
harmonie, na których partyę wykonali dr A. 
Chybiński i T. Trzciński. Ciasnota sali, która 
zmusiła chór do ściśnięcia się aż do ostate- 
cznych granic, nie pozwoliła na umieszczenie 
instrumentów w sali, ustawione w pokoju 
artystów skąd dźwięk tylko przez otwarte 
drzwi dochodził i tak cichsze niż należało 
dźwięki ich musiały prawie zaniknąć. Winę 
tego ponoszą naturalnie nie wykonawcy, ani 
dyrekcya koncertowa, ale prezydyum, które 
małą nieakustyczną, a raczej z popsutą aku- 
styką salę odpowiednią na bale, bez orga- 
nów dziś w każdej sali koncertowej nieo- 
dzownych, przeznacza na koncerty, nota bene 
za wysokim czynszem i ściągając bardzo sta- 
rannie podatek gminny. 

Wrażenie dzieła u słuchaczów pozostało 
silne, nie każąc myśleć o zmęczeniu, jakie 
długość trwania utworu (prawie 17/2 godz.) 
wywołać musi. Oryginalność, dramatyczność 
i pewność olbrzymiej kompozycyi orkiestral 
nej mimo banalnych zwłaszcza w części 
pierwszej nieraz motywów, reminiscencyi i 
naśladowania efektów w rodzaju Meyerbera 
i zwłaszcza Berlioza, wbija się głęboko w 
umysł i pozostawia nie łatwe do zatarcia 
ślady. 

P. Trzcińskiemu, jako przedstawicielowi 
dyrekcyi koncertowej, należy się najwyższe 
uznanie i podziękowanie za zapoznanie nas 
z tem dziełem, jakoteż i orkiestrze mona- 
chijskiej z jej niestrudzonym kierownikiem 
p. J. Lassallem. T. Ch. 


KRONIKA. 


Kraków, 19 grudnia. 


Biblioteka powieściowa „Naprzodu“. Arkusz 
dodatku bezpłatnego, dołączony do dzisiej- 
szego numeru „Naprzodu“, zawiera dokoń- 
czenie noweli Crataegusa „Pamiętasz ?*, oraz 
wyjątek z poematu M. Konopnickiej „Pan 
Balcer w Brazylii“. 


Nowiny krakowskie. 


Spils ludności. Magistrat krakowski komu- 
nikuje: Co dziesięć lat odbywa się w całej 
Austryi powszechny spis ludności. Żeby zro- 
zumieć należycie doniosłe znaczenie spisów 
ludności dla życia publicznego, dość uprzy- 
tomnić sobie, że już starożytni Rzymianie 
pielęgnowali z wielką skrupulatnością swoje 
„censusy*. Nowożytnym, peryodycznie się po- 
wtarzającym spisom ludności dała początek 
u schyłku XVIII wieku konstytucya wyzwo- 


lonych Stanów Zjednoczonych Ameryki pół. 
nocnej, w ślad której poszły następnie wszy- 
stkie państwa cywilizowanego świata. W dzi- 
siejszych czasach rozwiniętego parlamentary- 
zmu, ożywionej działalności us awodawczej, 
zwłaszcza w dziedzinie reform społecznych, 
spisy ludności nabierają szczególniejszej wagi, 
jako niespożyte źródła nietylko dla badań 
naukowych, ale także dla oryentącyi męża 
stanu, ekonomisty i ustawodawcy, Dlatego też 
nowożytne spisy ludności ogarniają zazwy- 
czaj dziedziny nieco szersze, wyliegając poza 
ramy momentów ściśle demograficznych. — 
Przykładem tego właśnie zbliżający się spis 
ludności, który obejmuje między, innemi zba- 
danie zawodu i stanowiska zajmowanego w 
zawodzie, nietyłko według stanu z 31 gru- 
dnia b.r., ale także z przed lat trzech, w celu 
uzyskania dat porównawczych dle ujęcia zmian 
w zawodach ludności. Również, doniosłe są 
pytania eo do własności nieruchomej, tak rol- 
nej, jak i innej. W myśl uchwał ostatniej se- 
syi Międzynarodowego instytutu statystyczne- 
go, odbytej w Paryżu, najbliższy spis wyró- 
żni ciemnych i głuchoniemych. „ 

Jedną z najdonioślejszych nowości będzie 
badanie stanu domów co do przeznaczenia 
budynków głównych i pobocznych we wszy- 
stkich gminach. Powyższe badanie będzie w 
niektórych większych gminach rozszerzone 
na rodzaj pokrycia dachu, matęryału budul- 
cowego, urządzeń hygienicznych, it. p., a to 
w większym lub mniejszym rozniarze, zale- 
źnie od tego, czy w danej gmirie będzie się 
przeprowadzało szczegółowe czy ograniczone 
badanie mieszkań. W Galicyi zarządziło na- 
miestnictwo szczegółowe badarie mieszkań 
we Lwowie, Krakowie i Podgór;u. 

Ze spisem ludności będzie połączony spis 
domowych zwierząt użytkowych i ali pszczel- 
nych, tudzież spis ich posiadaczy. 

W Krakowie spis ludności będzie przepro. 
wadzony za pomocą t. zw. kart o najmienia, 
które magistrat doręczy w ciągu grudnia b. r. 
właścicielom domów, względnie ich pełnomo- 
cnikom w takiej ilości, by na każdą partyę 
mieszkalną wypadła osobna karta oznajmie- 
nia. Karty oznajmienia są obowiązani w za- 
sadzie wypełnić sami posiadacze mieszkania 
i oddać je 3 stycznia 1911 r. właścicielowi 
domu, względnie jego pełnomocnikowi. Ten 
ostatni ma się przekonać, czy partye uczy- 
niły zadość obowiązującym przepisom, wy- 
pełnić t. zw. arkusz okładkowy, dołączyć 
ewentualnie własną kartę oznajrienia i w 
dniu 5 stycznia 1911 oddać je do miejskiego 
biura statystycznego, Jabłonowskich 19, par- 
ter, które będzie przeprowadzało tegoroczny 
spis ludności w Krakowie z ramienia magi. 
stratu. 

Bardzo ważnem jest postanowienie ustawy 
o spisach ludności, według którego dla wszy- 
stkich krajowców płci męskiej, urodzonych 
w latach 1891—1901 ma być przytwierdzo- 
ny do karty oznajmienia wolny od stempla 
wyciąg metrykalny, o który należy się po- 
starać zawczasu, jeszcze w ciągu grudnia 
b. r. w dotyczącym urzędzie parafialnym 
(metrykalnym). 

Należy przypomnieć, że magistrat musi u- 
kończyć kontrolę oddanych operatów od do- 
mu do domu w ciągu bardzo krógkiego czasu, 
bo już de 21 stycznia 1911; leży zatem we 
własnym interesie publiczności zawczasu 
przygotować potrzebne dokumenty i wypeł- 
nić karty oznajmienia zgodnie z prawdą, bo 
wszelkie zaniedbania w tym wz lydzie karze 
ustawa grzywną do 40 K, wzgl „nie 4 dnia- 
mi aresztu, co nie wyklucza owe «ualnego ści- 
gania w drodze sądowej. 

Posiedzenie Rady mlasta odb;dzie się we 
środę 21 b. m. o godz. 5 po południu. Na 
porządku dziennym stoją następujące sprawy : 
1) zniesienie z dniem 1 styczni« 1911 myta 
na moście dębnickim, 2) odpowiedź na żą- 
danie rządu co do utrzymania policyi, że 
gmina gotową jest opłacać zamiast 250/ę na 
utrzymanie policyi ryczałt roczny w tym sa- 
mym stosunku co Praga i że gmina żąda 
powiększenia policyi do 532 ludzi (w tem 
50 konnych), 3) wybór 36 członków wy- 
działu Kasy oszczędności, 4) podjęcie poży- 
czki 44.522 K jako reszty z pożyczki na 
wodociągi w kwocie 850.000 K, 5) reorgani- 
zacya urzędu pośrednictwa pracy, 6) zmiany 
w budżecie za r. 1910 odnośnie do wyda- 
tków na ubogich, 7) zezwolenie na spro- 
wadzenie 10.000 kig. mięsa argen- 
tyńskiego po 30!/ah za 1 klg. loco Tryest, 
8) przyznanie kredytu 3390 K na zapomogę 
drożyźnianą dla funkcyonaryńszy zakładu 
czyszczenia miasta, 9) przyjęcie zamknięcia 
rachunkowego za r. 1909, 10) ustanowierie 
koncesyj szynkarskich w nowych dzielnicach 
miasta, a mianowicie: 1) dla Zakrzówka 5 
koncesyj, 2) dla Dębnik 8, 3) dla Półwsia 
Zwierzynieckiego 6, 4) dla Zwierzyńca 5, 


nie są wyrobem niemieckim! 


Na ogólne żądanie kupujących we wszystkich krajach monarchii, wyrablam również egipski papier cygaretowy plerwszej jakości na Świecie 
znanej marki „CLUB, według chemiczno-mikroskopowej analizy za najmniej szkodliwy uznany. 


BĘ” Palacze przekonaii się, że firma Club od 25 lat najlepszy papi er cygaretowy wyrabia. 


Mr. 2811 


5) dla Czarnej Wsi 11, 6) dla Nowej Wsi 6, 
dla Łobzowa 2, 8) dla Krowodrzy 10, 9) dla 
Warszawskiego 4, 10) dla Grzegórzek 7. Przy 
tym wnioskń proponuje się rezolucyę, wzy- 
wającą magistrat do poczynienia kroków, 
aby szynki*w Krakowie byiy zamknięte od 
soboty wieczór do niedzieli wieczór. 

Sprawy wodociągowe. W niedzielę odbyło 
się posiedzenie komisyi wodociągowej, na 
którem zatwierdzono budżet na rok 1911 i 
uchwalono wdowę 6 nowych studzien na 
Bielanach. 

Przejechanie. Wczoraj przejechał dorożkarz 
Nr 191 u wylotu ulicy Szewskiej i Rynku 
14 letaiego Henryka Z., który odniósł dotkli- 
we potłuczenia. 

Aresztowania. Wczoraj aresztowano 20 le- 
tniego Juliana Sosnowskiego, który na szko- 
dę firmy K!agsbad przy ulicy Starowiślnej 
skradł 3 maszyny do szycia i stare żelazo 
wartości kilkuset koron. 

Aresztowano Jana Dziedzica, który wczo- 
raj wieczór ze swawoli połamał maszynę kie- 
rowniczą przy automobilu prof. R. przejeż- 
dżającege p:zez Zwierzyniec. Szkoda wy- 
rządzona wynosi 400 K. 

Na ul. Kaflarskiej w Dębnikach areszto- 
wano Adama Sobczaka, który po pijanemu 
usiłował odbić prowadzonego przez policyanta 
jakiegoś aresztanta. 

Nieszczęś iwy wypadek zdarzył się w Pro- 
kocimiu z r botnikiem St. Kunarskim, który 
14 b. m. w>adł do studni, przy której pra 
cował, i utopił się. Winę tego ponosi wła 
ściciel p. Szymański, który bez dozoru i po 
mocy zosta ił K., który sam tej pracy z po- 
wodu niedostatecznego zabezpieczenia studni 
nie mógł po iołać. Dziwnem również jest po 
stępowanie władz, które nie wysłały zupełnie 
komisyi na miejsce wypadku i nie zbadały 
tej sprawy. 

— Repertianr teatro miejskiego. 

Od poniedziałku do piątku codziennie: 
Pawel“. 

Sobota: teatr zamknięty. 

Niedziela wieczór: „Car Paweł“. 


Poniedziałek po południu: „Betleem polskie“. 

Poniedziałek wieczór: „Zaczarowane koło“. 

— Repertuar teatru ludow=ac. 

Codziennie aż do czwartku o godz. 4 po połu- 
dniu: „Życie i męka Chrystusa“. 

Niedziela po południu: „Ułani księcia Józefa*. 

Niedziela wieczór: „Krowoderskie zuchy*. 

Poniedziałek po południu: „Kraina czarów*, baśń 
fantastyczna z muzyką. 

Peniedziałek wieczór: „Krowoderskie zuchy“. 

Wtorek po południu: „Kraina cudów“. 

Wtorek wie:zór: „Wenus w Krakowie“. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie: 
wicza (ul. Szewska 16, I. p). 

Biuro otwarte od godz. 5—7 wieczorem, Czy- 
telnia pism od godz. 11—1 i od 4—9, Biblio- 
teka od godz. 12—1 i od 5—9. 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (nlica 
Franciszkański) we wtorek 6 godzinie 7 wieczorem : 
p. Wilhelm Feldman: „Literatura polska w 
XIX. wieku". 

— Zgubiono książkę robotniczą i papiery w 
przejściu ul. Krakowską na Szewską na nazwisko 
Maks Rosenblatt. Znalazca zechce je złożyć w admi- 
nistracyi „Naprzodu* (ul. Filipa 11) lub w Stow. 
„Postęp“ (Krakowska 25). 


Nowiny lwowskie. 


Echo śmierci posła dra Gabla. Policya zaj- 
muje się seńsacyjną, choć niepewną sprawą, 
ze względu na to, że osoba, na której ze 
znaniach wirożono śledztwo, jest prawdo- 
podobnie umyśgowo chora. Rzecz się ma na- 
stępująco: 


„Car 


U dra G służył bezpośrednio przed 
jego śmie! niejaki Pas., który jest żonaty. 
W tych «ach miano donieść policyi, że 


żona Pas. fchorowała wśród podejrzanych 
okolicznośćifł że miała ona złożyć bardzo 
ważne zeznania, z którychby wynikało, 
że Pas. przyczynił się do śmierci dra Ga- 
bla — słowem: że został on zgładzony przez 
Pas. al 

Żona Phs$ czując się bardzo chorą, pro 
siła, aby jej“ sprowadzono księdza, gdyż ma 
bardzo wielkie „grzechy“. „Grzechy“ te miały 
się odnosić do Gabla. Żona Pas. ma wie 
dzieć, że mąż jej otruł dra Gabla, a moty- 
wem zbrodhi miała być kradzież. Jak wia- 
domo, Gabśl wziął za żoną bardzo wielki 
posag. Pas. miał być w Wiedniu w kryty- 
cznym czasie przy doktorze Gablu, a żona 
Pas. miała wiedzieć o jego zamiarach. Nadto 
bredziła Pas—chowa, że mąż miał w podo- 
bny sposób zgładzić i inne osoby, u któ- 
rych służył, a wkońcu chciał otruć ją samą 
i truciznę podać jej w jabłku i herbacie, 
chaąc się pozbyć niebezpiecznego świadka 
zbrodni. 

Pas—chową, która miała rany na ustach, 
zadane jej rzekomo przez męża, oddano do 
zakładu kulparkowskiego pod obserwacyę 
lekarską. Pas. jednak aresztowano; przy re- 
wizyi znaleziono nieznaczną kwotę pieniężną. 
Pas. przeczy wszystkiemu. Oddano go do 
aresztów policyjnych. 


Kraxow, wtorek 


Główny skład Pathótonów 


w sprawie tej niewiele jest prawdy, gdyż 
osoba, która spowodowała śledztwo, jest 
umysłowo chora. Zresztą, gdyby otrucie dra 
Gabla było faktem, to lekarze byliby to nie- 
wątpliwie zauważyli bezpośrednio po Śmierci 
Gabla, który, jak wiadomo, zmarł nagle na 
udar serca. 

Proces ruskich akademików. Senat karny 
wyższego sądu krajowego pod przewodni- 
ctwem prezydenta Tchórznickiego zatwierdził 
stosownie do wniosku referenta radcy Bień. 
czewskiego akt oskarżenia w sprawie zajść 
w uniwersytecie lwowskim i odrzucił sprze- 
ciwy, wniesione przez oskarżonych akade- 
mików ruskich. Akt oskarżenia stał się więc 
prawomocny i za kilka dni odejdzie do sądu 
karnego, który się zajmie rozpisaniem ter- 


minu rozprawy. 
Z keraja, 


Oskarżona Rada miejska. Z Jarosławia do- 
noszą: Rozprawa przeciw 23 radcom miej- 
skim, oskarżonym przez kapelana wojskowego 
ks. Płachetkę, została w piątek przez sędziego 
Jurkiewicza odroczoną, a następny termin od 
będzie się jeszcze w tym miesiącu. Dotąd 
przesłuchano kilku oskarżonych radców, któ 
rzy zeznawali, jak ks. Płachetko na obiedzie 
u ks. Fussa wobec dygnitarzy miejscowych 
wyraził się, że „Rada jest żydowską“ i że 
„burmistrz Dietzius nie powinien w tem gro- 
nie zasiadać”. 

Jako świadkowie mają być przesłuchane 
najwybitniejsze osobistości Jarosławia. 

Bunt więźniów w Wiśniczu. W zakładzie 
karnym w Wiśniczu przyszło w sobotę do 
rozruchów przeciw zarządowi więzienia. Wię 
Źniowie, zabarykadowawszy się w kilku ce- 
lach, rozpoczęli krzyczeć i grozić. Rozruchy 
zostały natychmiast stłumione przez zawe- 
zwane z Bochni wojsko i żandarmeryę. Do- 
chodzenia w toku. Podżegaczami do rozru- 
chów byli więźniowie pochodzący z Rosyi. 

ze ńwiain. 


Z awlatyki. Z Dover (Anglia) donoszą: Gra- 
ham White spadł z aeroplanu i doznał po- 
ważnego zranienia. Aeroplan zdruzgotany. 

Rany odniesione przez Grahama Whitego 
nie są ciężkie. Przypuszczają, że za 8 dni 
będzie wyleczony. 

Z Ecampes (Francya) donoszą: Awiator 
Farman wzniósł się wczoraj o godzinie 9'10 
w powietrze. O godzinie 3'30 znajdował się 
jeszcze w górze i zdaje się pobił rekord o 
długość lotu swego współzawodnika Tabu- 
teau. — Farman wylądował o godz. 5'25. 
Znajdował się on w powietrzu 8 godzin 13 
minut i zrobił 463 kilometrów. Tabuteau zro- 
bił 466 kilometrów. Farman dlatego zakoń- 
czył swój lot, albowiem słyszał oklaski pu- 
bliczności i sądził, że już pobił współzawo. 
dnika. 

Dżuma | cholera. Z Charbina donoszą: Na 
stacyi Mandżurya wydarzył się ostatni przy- 
padek śmierci skutkiem dżumy. Na zacho- 
dniej linii kolejowej nowych przypadków dżu- 
my już nie było. W Charbinie znaleziono kil- 
ka trupów Chińczyków, zmarłych na dżumę. 
Wobec ukrywartjh zarazy przez Chińczyków 
trudno jest stosować jakiekolwiek środki za- 
radcze. Do walki z dżumą przybyli studenci 
medycyny z tomskiego uniwersytetu. W chiń- 
skiem mieście Fudziandian epidemia rozsze- 
rza się, jak również w innych miastach wzdłuż 
traktu Cicykar - Błagowieszczeńsk. 

Z Konstantynopola donoszą: W sobotę za- 
chorowało 36 osób, a zmarło 11 na cholerę. 

Z Petersburga donoszą: W sobotę zmarł 
na cholerę jeden chory, pozostaje w leczeniu 
sześciu. 

Pożar w porcie. Z Buenos Aires donoszą: 
W porcie tutejszzm wybuchł pożar w maga- 
zynie cłowym. Szkoda jest znaczną. 


Z TEATRU. 


Dymitr Mereżkowski: „Paweł I.*. 

Teatr krakowski wystawił w ostatnich cza- 
sach szereg uscenizowanych opowieści histo. 
rycznych o popisowej roli głównej, granej 
przez p. dyr. Solskiego, który potrafił zna 
komicie odtwerzyć tak różne zupełnie indy- 
widualności, jak Dymitr Samozwaniec, Iwan 
Groźny, Fryderyk Wielki. Obecnie w tym sze 
regu głów koronowanych przyszła kolej na 
cara Pawła, zwyrodniałą, okrutną bestyę, z 
wybitnemi znamionami obłędu. Takiego Pa. 
wła, z historyczną wiernością i prawdą psy- 
chologiczną, ukazał nam p. Solski. Sztuka 
sama odtwarza sceny znane nam od-rałodych 
lat z „Petersburga“ i „Przeglądu wojska“ 
Mickiewicza. Przewija się tu przed naszemi 
oczyma historya spisku dworskiego, zakoń- 
czona uduszeniem Pawła i wyniesieniem na 
tron rosyjski Aleksandra, który dopóki na 
tronie nie siedział, bawił się liberalnemi, na- 
wet republikańskiemi ideami Rousseau. 


NAPRZOD 


20 grudnia *%% 3 


Sztuka dobrze zrobiona pod względem sce- 
nicznym, efektowna i żywa, nie posiada je- 
dnak takiej literackiej wartości, jakiejby się 
spodziewać należało po Mereżkowskim, je- 
dnym z najwybitniejszych współczesnych pi- 
sarzy rosyjskich; nie miarą tragedyj history- 
cznych Szekspira mierzyć ją należy, lecz 
miarą sztuk p. Nowaczyfńskiego, które „Pa- 
wel I. przewyższa zwartością Konstrukcyi. 

Załetą tej sztuki jest ta okoliczność, że 
napisał ją Rosyanin, że nie Polak, lecz Ro-' 
syanin nakreślił tak okropny, tak beznadziejny 
obraz Rosyi. Obraz wprawdzie z przed stu- 
lecia; ale do dziśdnia niewiele się zmienił. 
Tylko, że dziś na dworze petersburskim nie 
zjawia się drugi Pahlen... 

Postać hr. Pahlesa, twórcy spisku, czło- 
wieka energicznego i zdającego sobie jasno 
sprawę ze swych celów i środków, jest je- 
dyną w sztuce Mereżkowskiego, która się 
wybija na pierwszy plan obok roli tytułowejAj 
Wybornie odtworzył p. Maksymilian Węgrzyn 
tę postać spopularyzowaną u nas przez Mi- 
ckiewicza w piosence „Nie dbam, jaka spa- 
dnie kara“. 

Poza tem zasługuje na uwagę p. Weychert, 
który bardzo dobrze oddał charakter Aleksan- 
dra, tę mieszaninę hamletyzującej blagi libe- 
ralnej z czasów Katarzyny, seatymentalizmu 
i posłuszeństwa wewnętrznego dla tradycyj 
carskiego samowładztwa. 

Z tłumu spiskowych wyróżniał się jako 
skończona sylweta p. Józef Węgrzyn w roli 
śmiałeęgo i energicznsgo Benningsena. 

Kobiece role odtworzyły dobrze p. Krysiń- 
ska, jako carowa, zahukana Niemka, kocha- 
jąca swego zdegenerowanego męża; p. Mo- 
rozowiczówna, jako żona Aleksandra, wolna 
od sentymentalizmu i żądna władzy, przera: 
stająca swego męża energią, pchająca go kon: 
sekwentnie w objęcia spisku przeciw jego 
ojcu; p. Młodziejowska, jako; pełną wdzięku, 
słodyczy i oddania się kochanka Pawła. 

Sztukę wystawiono starannie; dekoracye 
w pierwszej i w ostatniej odsłonie nowe i 
ładne. E. H—r, 


Rząd jest zdecydowany porozumieć się z mi- 
nisterstwem skarbu w sprawie zapro- 
wadzenia awansu czasowego na 
wzór tego, jaki istniał w dawnem Towarzy- 
stwie kolei państwowych przed upaństwo- 
wieniem tego Towarzystwa. Natomiast ze 
wzgłędu na stosunki finansowe żądanie u- 
rzędników co do podwyższenia kwa- 
terowego nie może być uwzglę- 
dnione. 


Demonstracye studenckie w Rosji. 


Petersburg. W sali popisowej uniwersytetu 
odbył się wiec, na którym zgromadziło się 
przeszło 2000 studentów. 

Berlin. „Voss. Ztg.* donosi z Petersburga: 
Wezoraj w uuiwersytecie odbyło się zgroma- 
dzenie studentów, podczas którego cały 
uniwersytet otoczyła policya. — 
W uniwersytecie przyszłe do bójki po- 
między studentami wolnomyślny- 
mi a innymi. Rząd zabronił ogłaszania 
wszelkich uchwał studenckich przeciw ka- 
rom cielesnym w więzieniach. Wszystkie pra- 
wie uniwersytety rosyjskie strejkują. 


Wybory w Anglii. 


Londyn. W sobotę do godziny 6 wieczo- 
rem wybrano 267 liberałów, 270 unionistów, 
43 z partyi pracy, 72 Redmondystów, 6 zwo- 
lenników O'Briena. Liberali zyskali 23, unio- 
niści 27 mandatów, partya pracy 4. 

Aresztowania w Konstantynopolu. 


Konstantynopol. Redaktor naczelny i współ. 
pracownik organu demokratycznego zostali 
na zarządzenie sądu wojennego aresztowani. 
Nakaz aresztowania został. wydany z powodu 
ogłoszenia artykułu, zwracającego się przeciw 
działalności wolnomularzy (?). 


Te stowarzyszeń | zgromadzeń. 


* Konferencya zarządów wszystkich 
stowarzyszeń zawodowych w Krakowie 
odbędzie się w poniedziałek 19 grudnia b. r. o 
godz. 71/3 wieczorem w lokalu Związku stow. rob., 
Zwierzyniecka 10. Porządek dzienny: Budowa Do- 
mu robotniczego w Krakowie. Za Towarzystwo bu- 
dowy Domu robotniczego w Krakowie: Englisch, 
Zwawski, Dr Kapellner. 

* Posiedzenie zarządu Związku stow. 
rob. w Krakowie (Zwierzyniecka 10) odbędzie 
się we wtorek 20 b. m. o godz. 7 wieczorem. Obe 
cność wszystkich członków niezbędna. Sprawy 
ważne. 

* Wspólne posiedzenie Zarządu wraz 
z Radą nadzorczą Konsumu robotni- 
czego w Krakowie odbędzie się we wtorek 
20 grudnia b.r. o godzinie 7 wieczorem punktual- 
nie w lokalu Miejskiej Kasy chorych (Dunajew- 
EW 5). Obecność wszystkich członków niezbę- 

na 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
i 


TELEGRAMY 


z dnia 19 grudnia, 
Traktat handlowy z Serbią. 

Wledeń. Ponieważ na ostatniem posiedze- 
niu Izby podniesiono, że aktywowanie serb- 
skiego traktatu handlowego należy przepro- 
wadzić na podstawie ustawy upoważniającej 
uchwalonej przez parlament i ponieważ spo- 
dziewać się należy, że zarówno skupsztyna 
jak sejm węgierski w najbliższych dniach ten 
traktat załatwią, przeto aktywowanie 
tego traktatu w Austryi nastąpi 
również z dniem Í stycznia 1911 r. przez 
wymianę ratyfikacyi. 

Budapeszt. Sejm węgierski obraduje dalej 
nad traktatem handlowym z Serbią, 

Zniżki kelejowa dla oficerów. 

Wiedeń. „Dziennik rozporządzeń wojsko- | 
wych* ogłasza rozporządzenie ministerstwa | 
kolei, które przyznaje czynnym i 
spensyonowanym generałom, o- 
ficerom sztabowym i wyższym 
oficerom, chorążym i wszelkim 
osobom wojskowym, mającym równo- 
rzędne stanowisko z powyżej wymienione- 
mi rangami, 50 procent zniżki na 
liniach kolei państwowych. Takie 
samo zniżenie rozporządzenie przyznaje 
także żonom i niezaopatrzonym 
dzieciom tych oficerów, oraz wdo- 
wom, jednak muszą one za każdym ra- 
zem wnosić odpowiednie podanie. 

0 przywilej banku austryacko- węgierskiego. 

Wiedeń. Węgierski minister skarbu Lukacs 
odbył w sobotę konferencyę z austryackim 
ministrem skarbu Bilińskim w sprawie przy: 
wileju bankowego i z gubernatorem banku. 
austro-węgierskiego Popovićem, poczem po- 
wrócił de Budapesztu. 

Budapeszt. Poseł Justh oświadcza w „Pe. 
ster Lloydzie", że jego partya przychyli się 
także do uchwalenia choćby krótkiego pro- 
wizoryum bankowego. 

Żądania urzędników kolejowych. 

Wiedeń. Niedawno doniosły dzienniki, że 
bar. Bienerth oświadczył w sprawie urzędni- 
ków kolei państwowych, iż wobee dzisiej. 
szych stosunków nie może dać żadnej sta. 
nowczej odpowiedzi, ale rozpatrzy ich ży. 
czenia. Na tem tle powstały obawy, że żą- 
dania urzędników kolei nie będą mogły być 
zaspokojone. Otóż „Korresp. Wilhelm“ do- 
nosi, że niema powodu do takich obaw. — 


e 


* Baczność krakowscy mężowie zaufa- 
nia metalowców! Wzywa się wszystkich mę- 
żów zaufania, aby niezwłocznie przybyli na posie- 
dzenie, które odbędzie się we wtorek 20 b. m. o 
godz. 7 wieczorem w sali Związku stow. rob., ul. 
Zwierzyniecka 10. Sprawy bardzo ważne. 

* Baczność kaflarze krakowscy ! We wto- 
rek 20 b. m. odbędzie się poufne zgromadzenie o 
godzinie 6 wieczorem w sali Związku stow. rob., 
Zwierzyniecka 10, I. p. Sprawy bardzo ważne. 

* Lokal grupy miejscowej centralnego 
Związku handlowców mieści się obecnie pizy 
ul. Grodzkiej (róg Senackiej 9, 1. p.). 
| Z i 


NADESŁANE. 


(4a dział ten redakcya nie odpowiada) 


Żądajcie 
Katalogu mowych książek 
Katalogu nut 
Katalogu pism 
Katalogu wydawnictw ozdobnych 


Księgarni S. A. KRZYŻANOWSKI 
KRAKÓW, Rynek A-B. 


| cow r IEF AG] 
Po przebytej odrze 


najważniejszą rzeczą jest rychłe 
odzyskanie sił, by w ten sposób 
zapobiedz niebezpiecznym kom- 
plikacyom. Najlepszym do tego 
celu nadającym się środkiem 
jest bezsprzecznie Scotta Emul- 
sya. Składa się ona w przeważ- 
nej części z najczystszego i naj- 
lepszego tranu wątrobianego i 
jest przytem bardzo smaczną, o 
wiele łatwiej strawną i skute- 
czniej działającą, aniżeli zwykły 
tran wątrobiany. 


Scotta Emulsja 


jest niezawodnym, pewnym i 
doskonałym środkiem posilają- 
cym. 

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Prawdziwe tylko z poô- 

wyższą marką ryba- 

kiem, jako oznaką 
wyrobu Scotta. 


TON 


jest najdoskonalszym instrumentem współ- 
czesnym. Grą bez zmiany igły, szafirem. 
Ełyty 24 i 29 cm. nie zgrywają:się prawie 


Według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
a R n 
S. Grudziński i T. Berger, Kraków skie, dego. goją enets równie 
3 f] czysto, głośno i bez chrapania. 


Telef. 305. u Szewska 10. a Telef. 305. NOWOŚŚ! Aparaty szafkowe salonowe, Płyty 50 cm. grające z potrójną sią: | 


Zastępują orkiestrę na zabawach. Świetne żródło dochodu i niezwykła atrakcya dla restauracyi, kawiarni, gospod, stowarzyszeń. Co miesiąc nowe zdjęcia. Żądajcie cenników nowych z I apłatni 
Naprawy 1 przeróbki we własnej pracowni. === Kto raz posłyszał prawdziwy Pathófon i poznał zalety naszego systemu, pozostaje na zawsze Foray NW GŁ 
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Ke 


Zdolnych czeladników 
krawieckich męskich i damskich 
z zapewnieniem stałej roboty po- 
szukuje Jan Kowalski, Zakopane. 


Chłopca 


do roznoszenia towarów poszukuje 

od 1 stycznia fabryczny skład se- 

rów i masła Bracia Rolnickich, Kra- 
ków, Wielopole 7. 


Do prowadzenia 
korespondencyi 


kupieckiej polskiej i niemieckiej 
poszukuję panny 

Posada od 1 stycznia. — Oferty do 

firmy Linoleum i ceraty, Ry- 
nek główny 10. 


Kupuje i sprzedaje 


Szaty, łóżka, stoły, meble używane, 
broń i różne maszyny do szycia. 


Katolicki skiep mebli 
Kraków, ul. św. Jana L. 14, 


Dia odsprzedawców 


1 faska bryndzy węgierskiej I-ma 
6 kor. 60 h. z dostawą poleca 


Fabryczny skład serów Braci Rolnickich 
Kraków, Wielopole 7. 


Miód pszczelny, 
patoka deserowy rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki, blaszanka 
5 kg. kor. 6'20. Biały lipcowy ku- 
racyjny 5 kg. kor. 7. Masło stołowe 
codziennie świeże 5 kg. paczka kor. 
11:20. Wysyła za zaliczką J. M. Far- 

ba, Podhajce 79. 


Piętrowa kamienica 


Dębniki Rynek, do sprzedania z wol- 
nej ręki. Do kupna wystarczy go- 
tówka 5000 K, reszta może być spła- 
cona w dogodnych ratach. Wiado- 
mości udzieli: Władysław Szaynok, 
cywilny inżynier budowy maszyn 
i budowli fabrycznych w Rzeszowie. 
aeann o 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał, (isohias) i ła- 
mania poleca się uśmierzające 
nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez zna- 
komitości uznane 


Lisimentum Gaultkeriae compositum 
z prawnie zarejestrowaaą marką sobronną 


„NERWOL* 


chemika dra Juliusza Franzosa, 
f aptekarza w Tarnopolu. — Cena 
Ý akonu 90 h., 10 flakonów 8 K, 
Î olo licząe opakowazia i franko. 
P rysiące listów daiękczynnych do 
przeglądnięcia. Dwa razy 
dziennie wysyłka poczłowa. 
Do nabycia w aptece Dra Juliusza 
Franzosa w Tarnopolu. W Krako- 
wie w aptece Wiśniewskiego i 
Redyka, jakoteż w drogueryach 
Pachuckiego, Reifera, Wiśniew- 
skiego i Zopotha. 


a 


„JENIE TEGSZĘZ 
Szyby i lustra 


dostarcza tanio do każdej stacyi 
kolejowej 


Bluro towarowe dla handlu i przem. 
Kraków, Starowiślna 27/N. 


x T 
Kto chce wyjechać 


do Ameryki 


za zarobkiem, niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem do od 
pół wieku istniejącej firmy 
przewozowej i spedycyjnej 


B. Karisberga 


w Hamburgu, 
Ferdinandstrasse 55 g. 


która chętnie udziela sumien- 
nych wskazówek co do po- 
dróży oraz podaje dokładne 
obliczenie kosztów i rozkład 
jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bez- 
płatnie dokładną mapę Ame- 
ryki. Dla spedycyi agenci 
poszukiwani. 


Jednorazowa próba przekona każdego! 


KAWY 


palone I surowe 
w wielkim wyborze 
poleca 1302 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie, Mały Rynek. 


<saców. wtorek 


GWIAZDKĘ 


poleca Skład papieru i galanteryl 


Z. ZIEMRICKI ;;: "FAFÓW -: 


Plac Maryacki L. 2 
największy wybór przedmiotów odpowiednich na podarki. 


= Specyalność: Gry towarzyskie. 
Ceny bardzo niskie. 


=== Uwaga na adres. 


Przez Wysokie 
G. k. Namiestnictwo 
koncesyonowane 


Biuro 
podróży 
Biesiadeckiej 


Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 
bilety okrętowe do 


Ameryki 


I, TI i III kl. dla pare 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszystkich 
kierunkach, 
Ceny ściśle wedle ta 
+ =] okrętowych I kolejowych. 


SAL Bilety okrętowe do Kanady 
«i bilety kolejowe kanadyjskie, 
Żmaj Prospekty darmo i opłatnie 


ZOFIA BIE SIADECKA 


BĘ" Na żądanie Szan. P. T. Publiczności! %%8 


Warszawski teatr kinematograficzny 


przedstawiać będzie 
w poniedziałek 19 grudnia, 

we wtorek 20 grudnia, 
we środę 21 grudnia, 

we czwartek 22 grudnia 

iw piątek 23 grudnia 

od godz. 4—10 wieczór, wspaniały, nigdzie 
niewidziany film 1:2 kim. długości p. t. 


ŻYCIE i MĘKA 
CHRYSTUSA 


Początek cyklu obrazów co 17/2 godziny. 


CENY MIEJSC: Krzesło w loży po K 1'20, miejsca siedzące bez wy- 
jątku po 60 hal., miejsca stojące 40 hal., młodzież szkolna i wojskowi 
na miejscach siedzących płacą 50 hal., na miejscach stojących 30 hal. 


Sala Teatru ludowego, ulica Rajska. 
Szczegóły w aliszach programu. 


Juliusz-Meińl 
Import kawy 
Import herbaty 


Już nadeszły herbaty 
nowego zbioru. 


Kraków, Rynek główny 30. 
Przesyłki pocztowe od 5 kg. opłatnie. 


W: : = 
a aai ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzowski. 


SAPRZOD 


Periumerye, przybory toaletowe, ka- 
setki z grzebieniami i do paznokci 


oaz wieki wyż ZADAWEOK ..... 
Stefan Porębski, Kraków, Rynek 32. 


3000 


rycin artykułów użytkowych i po- 
darków różnego rodzaju zawiera 
mój najnowszy główny katalog, 
który na żądanie każdemu 
darmo 

i opłatnie przesyłam c. i k. nadw. 
dostawca HANNS KONRAD, 
Briix nr. 330 (Czechy). 878 


POLECAMY : 
Bol. Limanowski: Historya de- 
mokracyi polskiej K 6— 
Dollwa: Szkice ekonomiczno- 
społeczne . . „K4— 
Orkan Wł: Pomor 
(powieść) . K 3.50 


Wiśniowski). : Święto Poety 


(jubileuszowe szkice o Sło- 
wackim) . K3 = 
Księgarnia 


S. A. KRZYŻANOWSKI 


w Krakowie, Rynek A-B 

Skład i wypożyczalnia Nut, Przy- 

bory naukowe. Katalogi na żąda- 
nie gratis i franko. 


Bardzo ważne na Święta 


Mak z cukrem tarty 12 kg. 
55 h., bez cukru 1/2 kg. 45 h., ma- 
sa migdałowa */4 kg. 80 h., masa 
orzechowa 1/4 kg. 70 h. 
Przyjmuje się mak do tar- 
cia, przyjmoje się na zamówienie 
strucle z makiem od 1 K., strucle 
z masą migdałową, orzechową od 
1 K. 40 h. Przekładańce od 2 K. 
Serniki od 2 K. Torty od 2 K. 


Wielki wybór cukrów ma 
drzewko ozdobnych po nader 
niskiej cenie. 1/2 kg. pomadek de- 
serowych w ozdobnem pudełku 1 K. 
80 h. Specyalność karmelki słodowe, 
miodowe, szlazowe, poleca 


Fabryka wyrobów cuklerniczych prow. 
p. z. R. Pieczarki, Kraków, Poselska 15. 


Na prowincyę zlecenia odwrotnie. 


Na porę słotną! 


Rogóżki i chodniki 


kokosowe 
Kalosze oe attęty at ci 
Wałeczki i kit $an. 
wania drzwi i okien 
poleca najtaniej 
L. Weindling 


Kraków 
skład farb i perfumeryi 


26. Grodzka 26. 


Zmiana lokalu!! 
MAGAZYN MEBLI 


S. ANISFELDA 


istniejący od roku 1880 przy 


placu Maryackim L, 3 


przeniesiony został na 


nl. Dominikański L, 4 


(Dom własny). 


WC O R z coz 


Powołującym się na ogłosze- 
nie w „Naprzodzie* 


rabatu od cen hurtownych 
kupującym 


na święta 


masło deserowe, sto- 
łowe i kuchenne co- 
dziennie świeże, daje filia 


mleczarni 
„iRacya*ć Kraków, 
Wielopole 14. 


20 grudnia 1910 Nr. 291 


Na świeta! 
Masło deserowe ikuchenne 


najprzedniejszej jakości, produkowane przez 
Spółki mleczarskie włościańskie, pozostające 
pod kontrolą techniczną Biura mleczarskieg 
s. przy Wydziale Krajowym * * 


Filia Związku Mleczarskiego we Lwowie 


Stowarzyszenie zar. z ograniczoną poręką 
Kraków, plac Szczepański 8. 
i wszelkie przy- 


SANECZKI 25 


zimowego polecają po fabrycznych cenach 


FIAŁEK i TUREK, Kraków, ulica Szewska 23. 
Nieodwołalnie 1 lutego 1911 clągnienie 


LOTERYI GWIAZDKOWEJ 


na rzecz Tow. ochrony dzieci | Tow. Ratunkowego 
1500 wygranych ogólnej wartości 55.000 koron. 
Główna wygrana wartości 30.000 kor. 


Losy po 1 koronie do nabycia w trafikach, kolekturach loteryjnych 
i kantorach wymiany. 


- Ceglarze i Kaflarze 


abonują „Przemysł ceramiczny“ wychodzący pod red 
Inż. R. Z. Ciesielskiego w Krakowie, ul. Garncarska 14 


Kosztuje rocznie 12 K, półrocznie 6 K, kwartalnie 3 K. 


4,44 WE 


pr + 4 ak 2 2 dh i ki Mii i A 


Narty (Ski 


DLA PRZEJEZDNYCH 

Ręcznie malowane z A:tystycznem W ykonaniem 
Pudełka MDrewniane i IKartonowe 

z IPamiątkami Krakowa i Grunwaldu 


poleca 


Cukiernia Lwowska 
ulica Floryańska L. 45. 


„Przemysł Cera r iczny: 


jedyne polskie pismo dla fabr. cegieł, dachówek, wapna, kafli, gipi 
it. p. wychodzi w Krakowie pod redakcyą 
Inż. 


ROMANA Z. CIESIELSKIEG(C 


rocznie K. 12, półrocznie K. 6, kwartalnie K. 3. Adres: Krakóv 
Garncarska I. 14. 


Bardzo korzystne dla kupujących 
na Gwiazdkę s 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, że 
wysprzedaję cały zapas obuwia i kaloszy, które nabyłem 
z masy konkursowej o 40% taniej od zwykłych cen. 
Równocześnie zawiadamiam, że sprowadzam obuwie 
z pierwszorzędnych firm, jakoteż damskie Chevrowe od 
koron 8 począwszy, tak samo męskie amerykany lub 
warszawskie, począwszy od koron 9 w najtrwalszych ga- 
tunkach, za które ręczę. 
Z poważaniem 
E. BRANDEIS 


Kraków, Grodzka 61, naprzeciw kościoła ewangelickiego, 


SEEEN SPEE 
FRANCISZEK KONEGNY 


dawniej Antoni Schultz 


Kraków, Szewska 18 


poleca swe dobre i naturalne 


WINA oedenburgskie 


białe po 1, 1:80, 1:50 i 2 K butelka 
czerwone po 1'10, 1°80 i 2 K butelka 


E 
Na święta 
w litrach po 1'20, 1'50 i 1:70 K. 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 18%" 


Znane z dobroci 


Drożdże 


prasowane poleca 


Kazimierz Ogorzały 


(dawniej J. Nagiel) 


Kraków, ul. Szczepańska 11, 
Główne zastępstwo firmy: 
Ad. 1g. Mauthner I Syn'w Wiedniu. 


